CZWARTEK 


NA STR. 3 KORESPONDENCJA 
NASZEGO CZYTELNIKA Z KENII 


Agencja Hi — Hi donosi: 


DZIKI CZŁOWIEK CHASZCZY 


ODKRYTY! 


Warszawa (HI-HI). Zdjęciorób na- 


szej Agencji przechadzając się w nie-- 


dzielę nad jeziorkiem Czerniakowskim 
spostrzegł na drzewie zdziczałego 
człowieka. Człowiek ten przyodziany 
w przyskąpy przyodziewek, trzymał w 


ręku maczugę i z przymrużeniem oka 


rozglądał się po okolicy. Zdjęciorób, 
maskując siebie koprem, zaczął śle- 
dzić Dzikiego i fotografować z ukry- 
cia. 


(Dalsze rewelacje na stronie 5) 


Zdjęcie: M. Szymański 


Choć do zimy 
jeszcze daleko 


STANISŁAW 
BOBAK 
JUŹ 
SKACZE! 


Średnia Krokiew nar- 
ciorska w Zakopanem z0- 
stała pokryta igielitem i 
oddana do dyspozycji ka- 
dry polskich skoczków, 
którzy przygotowują sie 
do nadchodzącego sezo- 
nu. Pierwszym z Polaków, 
który oddał skoki na Kro- 
kwi był Stanisław Bobak. 
Nasz 19-letni skoczek, 
mistrz Polski, zawodnik, 
który był rewelacją ubie- 
głorocznego Turnieju 
Czterech Skoczni sygnali- 
zuje świetne przygotowa- 
nie do sezonu. W jednym 
ze skoków osiągnął on 
fantastyczną odległość 81 
metrów! Rekord Średniej 
Krokwi na śniegu również 
należy do Bobaka i wyno- 
si 79,5 metra. Pozostali 
nasi zawodnicy: Tadeusz 
Pawlusiak, Aleksander 
Stołowski, Jan. Bieniek, 
Jan Waluś lądowali w 
granicach 78 metrów. Na- 
si narciarze wykazują nie- 
złą formę co jest dobrym 
prognostykiem przed zbli- 
żojącym się  Turniejem 
Czterech Skoczni i zimo- 
wą  Olimpiadą w  Ins- 
brucku. (ds) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


ENA 
NESCZDK: 


ZOSTAŁAM 


URATOWANA 


Wydarzenie to miało miej 
sce w Humniskoch — rodzin- 
nych stronach mojego ojca 
Groliśmy w piłkę i jo prier 
nieostrożność, cofając się, 
wpadłam do niezobezpieczo- 
nej studni. To było stroszne! 
Nad sobą widziałam już tylko 
zanikojące kręgi wody. Na- 
tychmiast podano mi kij, za- 
wołano ojco, wezwano pogo- 


towie. Zostołam uratowana 
Za pośrednictwem „Świata 
Mlodych” bordzo chciałabym 
podziękować Adamowi. Zbł 
gniewowi | Marianowi Kwiat 
kowskim 1 Humnisk oraz Je 
rzemu Kwiotkowikiamu z 
Brzozowo. Driękuję wom zo 
natychmiostową pomoc, któ. 
to uratowała mi życie! 

Joanna Koniectko — Kraków 
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0-SONDA, ECHO-SOHDA... 


DZWONEK. 
PRZERWA! 


— DRRRR! 

Dzwonek, przerwa! 
10 minut, 15 minut, 20 
minut... Ale co zrobić z 
tymi minutami? Jak je 
wykorzystać? Na co? 


DZWONEK, PRZE- 
RWA! To tytuł naszej 
kolejnej  echo-sondy, 
którą ogłaszamy dzi- 
siaj na str 4, a do u- 
działu w niej zaprasza- 
my was wszystkich. 


„Fiaty” = zawsze i wszędzie modne 


„WETERANI SZOS”  nie- 
zmiennie budzą zainteresowa- 
nie i to zarówno wśród mło- 
dych zapaleńców motoryzacji, 
jak również u starszej gene- 
racji pamiętającej lata mło- 
dości. Pieczołowicie konserwo- 
wane „wychuchane” stare sa- 
mochody uczestniczą w zlo- 
tach, rajdach i pokazach 
sprawności, przyciągając zaw- 
sze tłumy widzów. Jedna z 
największych imprez tego ty- 
pu w nadbałtyckich republi- 
kach ZSRR, odbyła się nie- 
dawno w stolicy Łotwy — Ry- 
dze, gdzie podziwiać można 
było prawie 80 wehikułów z 
lat 20 i 30. Na zdjęciu mo- 
del „Fiata”* z 1924 r. 


Zdjęcie: CAF — TASS 


Dsiś przedstawiamy: 


MIĘDZYNARODOWY 
KONKURS 
(HOPINOWSKI 


Warszawa już po raz dziewiąty 
jest miejscem spotkań chopini- 
stów 1 całego świata. Obecny, 
IX Konkurs Chopinowski jest jak- 
by jubileuszowy, gdyż odbywa 
się w 50 lat od chwili narodzin 
idei rorganirowania w Polsce tej 
wielkiej imprezy muzycznej. Jej 
inicjatorem był w 1925 roku prot. 
Jerzy Żurawiew, a już w styczniu 
1927 mial miejsce w Warsrawie 
| Konkurs Chopinowski. Wzięło w 
nim udział 26 pianistów 1 ośmiu 
krajów. Polacy stanowili wówczas 
więcej nii połowę uczestników. 
Laureatem | nagrody został wów- 
czas Lew Oborin artysta, który 
potem  prier wiele lat święcił 
triumfy, na estradach świata. Na- 
stępny konkurs w roku: 1930 
wzbudził już większe zaintereso- 
wanie i wzięło w nim udział 89 
pianistów z 18 krajów. Jury kon: 
kursu miało również charakter 
międzynarodowy i składało się ze 
slow muzycznych różnych krajów. 
lil konkurs w 1937 r. byl ostatni 
przed wybuchem wojny, a wśród 
laureatów i wyróżnionych znależli 
się sławni dziś muzycy polscy 
Witold Małlcużyński i Jan Ekiert. 


Po  dwunostoletniej przerwie 
spowodowanej wojną w 1949 
wznowiono tradycję Międzynaro- 
dowych Konkursów Chopinow- 
skich i IV Konkurs odbył się w 
100 rocznicę śmierci wielkiego 
kompozytora. Wówczas wśród 
laureatów znalazło się wielu pol- 
skich pianistów a | nagrodę zdo- 
była Halina Czerny-Stefańska. V 
Konkurs w 1955 roku miał miej- 
sce w odbudowanej warszawskiej 
Filharmonii Narodowej. | wów- 
czas | nagroda przypadła Pola- 
kowi — Adamowi Harasiewiczo- 
wi. Na tym też konkursie ujawni- 
ly swoje zainteresowanie muzyką 
naszego kompozytora kraje po- 
1aeuropejskie, szczególnie la- 
ponia, VI Konkurs w 1960 roku 
odbyl się w 150 rocznicę urodzin 
Chopina w obchodzonym pod 
patronatem UNESCO Międzyna- 
rodowym Roku  Chopinowskim. 
Na VII w 1965 r. najlepszymi 
okazali się pianiści spoza Euro- 
py. Laureatką | nagrody została 
Marta Argerich z Argentyny. 
VIII Konkurs w 1970 roku okazał 
się  sreczęśliwy dla pianistów 
amerykańskich i japońskich. Fi- 
nal obecnego IX Konkursu Cho- 
pinowskiego odbędzie się 27 i 28 
października br. W Konkursie 
bierze udzial 120 kandydatów 1 
29 krajów. Po raz pierwszy wy- 
stąpią przedstawiciele: Indonezji, 
Iraku, Kuby, Mongolii i Trynida- 
du. Wkrótce nie będzie zakątka 
na Ziemi, gdzie by ludzie nie 
znali dzie! naszego znakomitego 
kompozytora, dzieł które stały 
się własnością świata. (bt) 


Tak sobie wyobrażamy zazwyczaj miasta amerykańskie. Na- 
prawdę wyglądają tak tylko centra największych miast. 
Spo jd zwiedzanych, najbardziej mi się podobało centrum 
Chicago, drugiego po Nowym Jorku miasta USA. 


sw 


po co. 


EN obrazek z pierw- 

szych dni pobytu w 

Stanach Zjednoczonych sem 
przypominał mi się zawsze, 
ilekroć próbowałem  sumo- 
wać swoje wrażenia i spo- 
strzeżenia z tego kraju. Miał 
coś symbolicznego w swej 
wymowie. 


Wróćmy jednak do samo- 
chodów. W dzień można im 
się przyjrzeć dokładniej, choć 
ruch uliczny i na autostradach 


BEENIE IN 


Do Nowego Jorku pozostało jeszcze prawie 
kilometrów. Minęła północ, pora, kiedy raczej 
śpi. Na autostradzie natężenie ruchu jak za dnia. 
Obu stronami suną nieprzerwanie sznury samocho- 
dów. Setki reflektorów i świateł sygnalizacyjnych od. 
cinają się od spowijającej szosę czerni nocy. Spra- 
wia to wrażenie trochę niesamowite, Jakby gnaly 
gdzieś na oślep, nie wiadomo dokąd, nie wiadomo 


w innych 
skich, widzi się z rzadka. Cza- 
volkswagena, 
mercedesa czy toyotę. 


NA GRANICY 
ABSURDU 
Przy chodniku zatrzymał się 


buick-kabriolet. 
chłopak z dziewczyną, 


nowią juł osłony kól, Wgięcia 
karoserii w kllku miejscach 
sq pamiątką po jakichś tam 
„stuknięciach”» Na pierwszy 
rrut oka samochód nie nada. 
je sią do ułytku, Ale to tyl- 
ko pozory. Światla zmieniają 
się na zielone | bulck lekko 
rusza do przodu z rupełnia 
niezlym przyspieszoniam. 


Zdarzało mi «ią, I to wca: 
le nie rzadko, obok eleganc= 
kich pojazdów = trudno po: 
wiedziać: nowych czy zadba. 
nych = spotykać samochody 
nie sprzątane wewnątrz chy 
ba całymi tygodniami. Na 
podłodze walały się papiery, 
niedopalki, jokieś rasztki je: 
dzenia, a bywoło, łe i puszki 
po coli czy jakimś „dłusie”. 
Reperuje się w samochodzie 
tylko to, co uniemożliwia je* 
go eksploatację. Kto by tam 
usuwał takie drobiazgi jak 
skutki mniejszych kolizji, czy 
zajmował się ochroną karo- 
serii przed korozją. Szkoda 
pieniędzy i czasu, Czy to tyl- 
ko konsekwencja względnie 
niskich cen samochodów i 
stosunkowo drogich wszelkich 
usług z motoryzacyjnymi wlą- 
cznie? Trudno odpowiedzieć 
jednoznacznie. 


Zmotoryzowonie społeczeń- 
stwa jest powszechne. Dwa 
samochody w rodzinie nie na- 
leżą do rzadkości, Wygoda — 
oczywiście, ale i konieczność. 
Bez samochodu w Stanach 
właściwie nie można się poru. 
szać. Z wyjątkiem miost, 
gdzie jest metro, jak w No- 
wym Jorku, miejska komuni- 
kacja publiczna właściwie nie 
istnieje. Kursują co prawda 
autobusy, ale niezbyt regu- 
larnie i trudno na nie liczyć. 
Ilość pasażerów  przewożo- 
nych tymi środkami maleje 


sto zresztą z roku na rok. 


się Jeździ się więc samocho. 
dem do pracy, do szkoły, na 
zakupy, 'w odwiedziny — 
wszędzie. Aże jeżdżą wszyscy, 
w godzinach szczytu nawet na 
śródmiejskich,  bezkolizyjnych 
autostradach, tworzą się wie- 
lokilometrowe korki. Wozy po- 
suwają się w tempie żółwia, 
co kilkadziesiąt metrów przy- 
stając. Znalezienie miejsca na 


europej- 


środku 
spra- 


"CZŁOWIEK-RRAJ-SWIAT- 1975 "CZŁOWIEK 


zaparkowania staje się prob= 
lemem numer jeden. | 
Najcząściej spotykani pies 
to cl, który od a b 10- 
parkowania samochodu podq- 
łają do celu swojej podtówj 
lub do niego wracają. 
<paearyt Tak dla poryjamnoś: 
ci? Rocrej niewskazane. 
porządniejszych dzielnicach 
pieszy budzi podejrzenie, czy 
przypadkiem nie zamierza 
cregoś ukraść, a w mniej po 
riądnych = podobno niezbyt 
bezpiacznie, Można rostoć a- 
brabowanym, pobitym. A po” 


za tym czlowiek nie osiada* 
jący nawet samochodu roczej 
41acu- 


nie zasluguje tu na 
nok. Dowieść, ła siq go ma, 
mołna tylko jełdłąc | koło 
sią zamyka. Czlowiek stoje się 
po trochu niewolnikiem swego 
pojazdu. 


17 MILIONÓW 
HAMBURGERÓW 


Na pudełku ńapis: Kentuc- 
ky Fried Chicken. Smażone 
kurczaki z Kentucky. W środ- 
ku porcja  panierowanego 
brojlera, obok w jednym 2 
mniejszych pudelek kartofle 
pureć, w drugim, podobnym, 
surówka jarzynowa. Do tego 
bułka, przyprawy. Wszystko o- 
czywiście ciepłe. Wystarczy 
kupić jeszcze puszkę jakiegoś 
napoju i obiad gotów. Możńa 
zjeść na miejscu w barze, mo- 
żna zabrać ze sobą. Wygoda 
wielka. Obiad dla kilkudzie- 
sięcioosobowej wycieczki, zor. 
ganizowany w ten sposób, 
trwa kilkanaście minut. 

Kentucky Fried Chicken nie 
jest jedyną firmą zachwalo- 
jącą kurczaki przyrządzane na 
swój sposób, choć podobno 
najlepszą. Reklamujących się 
w tej specjalności, mniej- 
szych lub większych przedsię- 
biorstw widziałem kilkanoście. 
Podobnie wygląda sprawa ze 
stekami wieprzowymi, bardzo 
zresztą smacznymi, pieczony- 
mi tutaj na rożnie. W samvch 
pólnocno-wschodnich stanach 
spotkalem kilkanaście takich 
„steak houses”, informujq- 
cych w prospektach, że ich lo- 
kale restauracyjne można 
spotkać „coast to coost”, czy- 


li od wybrzeło Atlantyku do 
wybrzeła Pacyfiku. Rzadziej 
trochę natraliałem no firmy 
specjalizujące się w „hot-do. 
goch” (bulka z parówką 
gorąco). Wszelkie tekordy biły 
natomiast przedsiębiorstwa 
restauracyjne ze slowem „bur. 

ar w śzyldzie, sprzedająca 

amburgery (bulka z crym$ w 
rodraju kotleta mielonego) 
Na powilonie jednej z takich 
restauracji, stojącym tuż przy 
autostradzie, przeczytolem re. 
klamowy napis:  „Rostaura 
cje naszej lirmy podają 17 
milionów hamburgerów dzien. 
nie”. Krótko mówiąc = c 
dwunasty obywatel USĄ 
1jado codriennie hamburgarą 
z tej firmy. A ilu z innych? 


Przez cztery tygodnie pobytu 
w Stanach i w Kanadzie, jaśli 
nie byliśmy przyjmowani w ja 
kimś polskim ośrodku, jadało 
się na obiad i kolacja na 
przemian te czlery potrowy 
Tak jak miliony Amerykanów 
Oczywiście w domach kotdy 
może sobie prryriądroć ca 
chce. Ale kiedy przez pięć dni 
w tygodniu się pracuje, a na 
następne dwa dni wyjeźdia 
na weekend, to bary szybkiej 
obslugi dla wialu stanowią w 
porównaniu z gospodarstwem 
domowym zbyt kuszącą koń 
kurencję. Wygody można po 
zozdrościć, monotonia raczej 
przeraża. 


JEGO WYSOKOŚĆ 
MR. DOLAR 


Zdarzyło mi sie — co praw 
da tylko raz — spotkać Ame- 
rykanina polskiego pochodze 
nia, który w ostatnich latach 
dwa rozy odwiedził Polskę i 
nie mu się u nos nie podoba 
ło. O czym by się nie mówiło, 
wszystko przeliczał na pienia 
dze. Przy różnicy stopy tycio- 
wej no korzyść USA usiłowol 
tym sposobem udowodnić, ie 
u nich wszystko jest lepsze. W 
pewnym momencie przeciąga 
jocej się dyskusji rzuciłem 


— Ale program noszej te 
lewizji, przyzna pon, jest cie 
kawszy niż u was? 

— Pan chyba kpi!? — obu 
rzył się. — Jak może być lep 
szy! My tu no same dekoro 
cje wydajemy miliony dola 
rów. Was na to nie stać! 


Wobec takiego dictum 1re 
zygnowałem z dalszej dysku 
sji. Miałem już doświadczenie 
z licznych poprzednich roz 
mów z ludźmi ogarniętymi do 
larową gorączką. Bo ja bym 
mówił, że istnieje coś zwane 
go sztuką, co rodzi się z wra 
żliwości i talentu, czego 10 
żadne pieniądze nie moina 
kupić. A mój rozmówca pa- 


nie wywiera już takiego wro- 
żenia. Widzi się prawie wy- 
łącznie tzw. u nas krążowniki 
szos —  chryslery, chevrolety, 
pontiaki, buicki, cadillaki 
Dziesiątki marek, setki mode- 
li, których nigdy nie spotka- 
lem. Trzeba byłoby kilku mie 
sięcy, a może roku i więcej, 
żeby się nauczyć rozpoznawać 
je. Wozy tego gabarytu, ja- 


wiający sympatyczne wraże- 
nie. Oboje elegancko ubrani. 
Nie można tego natomiost 
powiedzieć o samochodzie. 
Zsuwany dach rozdarty jest w 
kilku miejscach. Przez pęknię- 
cia impregnowanego materia. 
łu wyłażą strzępy szklanej wa- 
ty czy jakiegoś innego izola- 
cyjnego tworzywa. Korozja ze- 
żarła połowę błotników, ich 
wystrzępione brzegi nie sta- 


Znacznie częściej 


kie zapełniają ulice u nos i 


: i widzi się taką Amerykę. Parterową. Domki 
mogą być oczywiście nowsze lub starsze, ładniejsze lub brzyd- 
sze, czasem nawet bardzo piękne. 


trzyłby na mnie jak na chore 
go psychicznie, który nie po- 
trafi zrozumieć najprostszej 
prawdy tamtego, tak innego 
świata. Wszystko tam jest war 
te tylko tyle, na ile dolarów 
można to coś przeliczyć. Czło 
wiek również! 


JERZY MAJKA 


Zdjęcia autora 


,  Mpdy nie zabrakło 


= 


25 kwietnia 1945 roku wojska ra- 
dzieckie zamknęły pierścień okrąże- 
nia wokół Berlina. Tego samego dnia 
Hitler wezwał do swego podziemne- 
go bunkra dowódcę garnizonu ber- 
lińskiego, generała Weidlinga, i o- 
świadczył mu: „Sytuacja powinna 
ulec polepszeniu. 9 armia zbliża się 
do Berlina i wspólnie z 12 armią ude- 
rzy na przeciwnika. Uderzenie to 
skierowane zostanie w południowy 
front Rosjan. Od północy nadciągną 
wojska Steinera i wymierzą uderze- 
nie w północne skrzydło". I tegoż 
dnia w śródmieściu Berlina toczyły 
się już zacięte walki o każdy dom, 


naszego głosu 


a wojska radzieckie i anglo-amery- 
kańskie spotkały się na terytorium 
Niemiec. 


25 kwietnia 1945 roku rozpoczęła 
się w San Francisco największa mię- 
dzynarodowa konferencja w historii 
świata. Obradowała ona do 26 czerw- 
ca tego roku. W konferencji wzięło 
udział 3500 przedstawicieli 50 
państw. Na dwa dni przed zakończe- 
niem obrad podpisany został jedno- 
myślnie ostateczny tekst Karty Na- 
rodów Zjednoczonych. Powołanie Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
stało się faktem. Jej podstawowym 


zadaniem było wtedy, i jest do dziś, 
utrzymanie pokoju na świecie. 
W konferencji tej zabrakło przedsta- 
wicieli państwa, które w kończącej 
się wojnie poniosło największe stra- 
ty i od napaści, na które rozpoczęła 
się II wojna światowa. Zabrakło 
Polski! Udziałowi przedstawicieli na- 
szego państwa sprzeciwiły się dele- 
gacje W. Brytanii i Stanów Zjedno- 
czonych, motywując swoje stanowi- 
sko tym, że istniejący ówcześnie rząd 
Polski nie został uznany. Pod naci- 
skiem opinii światowej stwierdzono 
jednak, że kraj nasz jest członkiem- 
założycielem ONZ. Do końca lipca 
1945 r. nowo formowany rząd Pol- 
ski został powszechnie uznany, a w 
dniu 16 października tegoż roku 
Polska podpisała- Kartę Narodów 
Zjednoczonych. 


Od tej chwili nigdy nie zabrakło 
głosu naszych przedstawicieli na fo- 
rum ONZ i zawsze wystąpienia te na 
skalę naszych sił, możliwości i am- 


bicji budziły zainteresowanie i uwa- 
gę opinii światowej, Szczególną ran- 
gę uzyskały propozycje Polski w 
dziedzinie rozbrojenia, jak projekt 
stref bezatomowych, zamrożenia 
zbrojeń atomowych, naukowe opra- 
cowanie skutków ewentualnego uży- 
cia broni masowej zagłady, projekt 
zakazu badań, prób i magazynowania 
broni chemicznej oraz niszczenia jej 
zapasów itp. 

Nadzieje, które wiązała ludzkość 
z utworzeniem „światowego parla- 
mentu”, jakim jest ONZ, są dziś zna- 
cznie bliższe zrealizowania niż w o0- 
kresie pierwszych lat jej istnienia, 
które upłynęły pod znakiem zimnej 
wojny. Odbywająca się obecnie jubi- 
leuszowa XXX Sesja Zgromadzenia 
Ogólnego, jest tego dowodem. Pro- 
pozycja Związku Radzieckiego „za- 


warcia układu w sprawie całkowite- 
go i powszechnego zakazu prób z 
bronią jądrową”, przedłożona pod 
obrady sesji, może jeszcze rolę ONZ 
w dziele odprężenia znacznie zwięk- 
szyć. W programie sesji znajduje się 
również punkt nam Polakom szcze- 
gólnie bliski, gdyż jest on kontynua- 
cją realizacji naszego projektu. Mam 
na myśli dyskusję nad utworzeniem 
stref bezatomowych w różnych rejo- 
nach kuli ziemskiej. 

Mija właśnie 30 lat od chwili pod- 
pisania przez nas Karty Narodów 
Zjednoczonych; w ciągu tych lat 
Polska we wszystkich dziedzinach 
swej polityki zawsze nie tylko res” 
pektowała jej postanowienia, ale 
i twórczo je rozwijała. 


JERZY KOWALKOWSKI 


NASZ CZYTELNIK MAREK MĄDRY 


Za kilka miesięcy upłyną 3 lata od 
mojego przyjazdu do Republiki Kenii. To 
dość długo, ale jeszcze pamiętam jak 
przed lądowaniem w Nairobi w pierwszych 
promieniach słońca zdołałem dojrzeć z 
lotu ptaka 5 szczytów Mount Kenya — 
najwyższej góry Kenii (5.200 m n.p.m.). 
Co za kontrast! Nairobi leży prawie na 
samym Równiku, a tu ośnieżone szczyty! 

Kiedy wylądowaliśmy — spotkała mnie 
wielka radość, ponieważ po blisko 20 mie- 
siącach rozłąki znowu cała nasza rodzi- 
na znalazła się w komplecie. Muszę wy- 
jaśnić, że leciałem razem z mamą i sio- 
strą do ojca, który pracuje w polsko- 
kenijskiej fabryce wyrobów metalowych. 
Jest tutaj zresztą wielu specjalistów pol- 
skich, a kilka rodzin mieszka w Nairobi 
już od przeszło 20—30 lat; do Afryki za- 
gnała ich wojna. 


GALERIA 
ŚRODKÓW 
LOKOMOCJI 


PISZE Z KENII 


Ambasada PRL w Nairobi jest miejscem, 
gdzie prawie wszyscy Polacy schodzą się 
na pogawędki, filmy i wspólne gry. Mło- 
dzież, zwłaszcza ta „mniejsza”, chociaż 
raz w tygodniu może tu poswawolić. Co 
piątek nasi rodzice zbierają się w klu- 
bie, a w każdą sobotę od godziny 8.00 
do 12.30 przyjeżdżają do szkoły dzieci 
i uczą się języka polskiego, geografii oraz 


wychowania obywatelskiego. Miejscowa 
szkoła angielska, do której uczęszczają 
wszystkie polskie dzieci, ma zajęcia od 


poniedziałku do piątku — soboty są wolne. 
Lekcje w angielskiej szkole zaczynają się 
także o 8 rano i trwają do 16, z tym, 
że od 13 do 14 jest przerwa obiadowa, 


Na początku wydawało 
ale półniej przyrwy 


czyli lunch=time 


się to dziwne, 


czolłom się 

Przed przyjazdem tutaj inaczej wyobra 
łalem sobie Afrykąl Myślę, łe nasze pod 
ręczniki do geografii sbyt mało mówią 
o współczosności Czarnego lądu. A tym 
czasem | tutaj jest juł duło nowoczesnych 
miast. wspaniałych budowli, autostrad i 
luksusowych samochodów 

Konią (obszar 502.646 km kw.) ra 
mioszkuje około 40 rółnych grup otnier 
nych, z których kałda posiada twój dia 
lekt. Grupy te dzielą sią jeszcze na pla 
mlona jest ich około 240. Kaśde pla 
mię ma swoje własne obyczaje. Nie mó 
wię oczywiście o mieszkańcach miost, ala 
o tych Afrykanach, których życie zaleły 
od ilości zebranego plonu. Trudno mi toł 
pisać o plemionach takich jak np Tur 
kana, które zamieszkują rejony Jazlora 
Rudolfa. Tam niemol przez cały rok nie 
odróżnia się pory suchej od deszczowej! 
Słońce pali niemiłosiernie, ziemia pęka, 
a jedynymi roślinami są male krzaczki 
złólkła trawa. Cała południowa I wschod 


mi 


nia część Kenii to półpustynia. Tempe 
rotura dnia nie spada poniżej czterdzie 
stu stopni Celsjusza. Zdarza się, że np 
w Garissa, miasteczku leżącym około 
100 km od Oceanu Indyjskiego we 
wschodniej części Kenii, człowiek przy 
były z Europy majaczy z gorączki... Dla 


tego też w tych rejonach kraju życie 
zaczyna się od czwartej — piątek rano, 
a zamiera o jedenostej, by na nowo roz 
budzić się późnym popołudniem, kiedy 
mija najgorszy upał 

W następnym liście postaram się opo- 
wiedzieć o Masajach, u których bylem 


Mój adres: 
P.O.Box 18331 


Nairobi-Kenya 
East Africa 


Nairobi, stolica Kenii 
Zdjęcia: CAF (S$. Okołowicz) 


NA LĄDZIE, WODZIE I-W POWIETRZU 


Oprócz samochodów, minikarów i rakiet kosmicznych, które w ostatnich czasach budzą największe 
zainteresowanie, są na świecie jeszcze inne cieka we środki lokomocji. Dziś przedstawiamy Wam tylko 


trzy, nie na tym jednak koniec. 


Dziecięcy pociąg 


ZSRR, w Jużno-Sachalińsku 
(ZSRR) czynna jest dziecięca kolej. 
Funkcje maszynistów, konduktorów 
i dyspozytorów pełnią tam , ucznio- 
wie miejscowych szkól. W roku 1975 
ta oryginalna kolej przewiozła po 
malowniczych zakątkach Parku im. 
J. Gagarina 20 tys. małych. pasaże- 
rów. 


Latającą Kaczką 
dookoła świata 


JAPONIA. Trzej japońscy żeglarze 
— T. Nozaki, S. Nishide i Y. Takano 
(od lewej) zakończyli rejs dookoła 
świata na pokładzie jachtu „Sorato- 
bu Ahiru" („Latająca Kaczka”). Po 
przepłynięciu 60 tys. km w ciągu 660 
dni (prawie 2 lata) przybyli do portu 
w Jokohamie. W czasie rejsu żegla- 
rze zawinęli do 23 portów w 20 kra- 
jach świata. 


Reszta zależeć będzie od Was, ale o tym na ostatku. 


Niewywrotni 
na lotni 


DANIA. Coraz  popularniejszym 
sportem na świecie staje się (poza 
nartami wodnymi) latanie na lotni. 
Jest to rodzaj szybowca. W Danii 
zorganizowano nawet kursy latania 
pod okiem fachowych instruktorów. 
Oprócz umiejętności latania zawod- 
nik musi umieć dobrze pływać. Duń- 
ska lotnia bowiem woduje często w 
morzu. 

+ 


Jeżeli napotkacie dokumentalne zdję- 
cia lub rysunki ciekawych albo dziw- 
nych środków lokomocji, przysyłajcie 
je z krótkim opisem pod adresem re- 
dakcji z dopiskiem na kopercie „Loko- 
mocja — W. Bisko*. 

Najciekawsze materiały będą publi- 
kowane i nagradzane książkami. (bis) 

Zdjęcia: CAF i TASS 


[ 
| 
| 


ZNANE =NICEZRNANE 


© NAJDZIWNIEJSZE 
MIEJSCE 
W ŚWIECIE 


© m 
SKRZYŻOWANIU 
DWÓCH 
RZEK 


© PÓŁ WIEKU 
W DEPRESJI 


Miejsce jest niezwykle i z calą pewnością drugiego takiego 
w świecie nie ma. W FOJUTOWIE niedaleko Czersko 1naj 
duje się skrzyżowanie dwóch riek — tiw. KANALU BRDY 
i CZERNICY. Priecinają się i każda płynie dalej w smoją 
stronę. Niemożliwe? Możliwe! Bo skriyiowanie jest dwuporo 


„ mowe. Czernica przepływa pod dnem Kanalu Brdy specjalmym 


tunelem. 

Nie jest to jednak dziw przyrody, a wytwór rąk ludzkich. 
To bezkolizyjne skrzyżowanie wybudowano wraz z Konalem wm 
<oku 1835, kiedy miejscowi gospodarie postanowili nawod 
nić swoje ląki. 

„Strażnica Kanałowa” — taki napis wita każdego, kto 
tu dotrze. Tuż obok skrzyżowania stoi niewielki domek, przy 
nim rozłożyste drzewo i lawecika. Rzadko się 1dario, by ma 
zastać na niej pana LEONA JANKOWSKIEGO, 75-letniego 
strażnika fojutowskiego przepływu. „Samotnik 1 Fojutowa” — 
tak o nim mówią i jest w tym trochę racji. 

„„Przyjechał tu w 1927 r. Byl wtedy 27-letnim chlopakiem 
Myślał o żeniaczce i życiu gdzieś w mieście Swój pobyt w 
Fojutowie traktowal jako przejściowy Ot, posiedri tu parą 
lat, zarobi trochę grosza i wyrwie się gdrieś dalej. Zycie 
nigdy jednak nie pokrywa się z marzeniami, „dlaczego więc 
mnie miałoby ukontentować?” — mówi dzisiaj pan Leon, ale 
w jego głosie nie słychać wcale 1awodu 

- Widii pan ten piec chlebowy? To cala moja historia. 
Stawiałem go, gdy się ienilem. Stąd do miasta daleko. Pu 
stelnia to przecież pośród lasów, chleb więc trzeba mieć 
własny. On stary jest, ten piec znaczy, i jak na niego patrzę, 
to mi się całe moje życie przypomina. A co tynk 1 niego 
odpadnie, to liczę, ile mi lat przybyło. 

— Mój obowiązek pilnować poziomu wody w Kanole. On 
jest szeroki na dwanaście metrów, a wody w nim tylko do 
wysokości metra — dwadzieścia pięć być moie. Ja to kilka 
razy na dzień mierzę. Telefon mam czynny calą dobę. Jak 
tylko się poziom podniesie, zaraz drwonię i oni iśluię przy 
mykają. Pan pyta, czy były chwile dramatyczne? No pewnie, 
przez tyle lat... On taki niby spokojny, ten kanał, a jak 
Niemcy śluzy na Brdzie wysadzili, to tu dwustukilowe ka 
mienie jak balony po wodzie pływały. Taka to siła. | dla- 
tego musi być strażnik... Juiem wtedy myślał, ie po mnie, 
bo gdzie tu uciekać? Depresja, panie. Jak by mi się cała 
Brda na leb zwalila, do Czernicy znaczy, to byśmy się jak 
koty potopili. 

Prowadzi nas fojutowski strażnik do przepływu. Wchodzimy 
do tunelu w którym szumi Czernica na dole, a w górie, po- 
nad głowami slychać plusk wpusiczanej wlaśnie do Kanalu 
wody. 

Potrzymy w górę, czy Kanal nie przecieka? 

— Nod nami taki pancerz jest, ie przesiąknąć nie da rady 
Najpierw papa, potem lepik, włosie angielskie, znów papa, 
lepik, znów włosie angielskie i znów lepik. Tylko cegły 1a- 
czynają wypadać i to grożniejsze, Ale naukowcy tu byli i w 
następnym roku, jak Kanal będą pogłębiać, tu i to skrzyło 
wanie podreperujq. Bo ono nie ruszane od 140 lot 


Wracamy na lawecikę pod drzewem. Zagadniesz pana 
Leona o rodzinę, dwa slowa powie („cztery córki mialem 
i syna — wszyscy w świecie”) i już o Kanale mówi. Zagad 


niesz o sąsiadów, macha tylko ręką i znów o Kanale: 

— W czterdziestym piqtym Ruscy tędy szli. Sprytnie Niem 
ców zaskoczyli. Wehrmacht ich się tu nie spodziewał. Które- 
goś dnia aż re dwadzieścia niemieckich taksówek przyjechało. 
W mundurach byli, jakiś general nawet. Szwargołali, ieby 
okwedukt wysadzić. Latali jak kot r pęcherzem, do góry i na 
dół. Ja jużem się pakowal, ale nie wysadzili, Doszli do wnio 
sku, że ich by tei zalało. 

Patrzę na fojutowskiego samotnika, slucham go i myślę, 
w którym momencie to ustronne miejsce pośród tucholskich 
lasów stało się jego pasją życiową? 

— A pańskie marzenia, panie Leonie? 

— Jak mi się dzieci zaczęły rodzić, pomyślalem: miast jest 
mnóstwo, a takie miejsce na świecie tylko jedno. | nawet 
na kilka dni wyjeżdżać mi się stąd nie chce. Gdzie indziej 
zasnąć nie mogę. Muszę szum Crernicy słyszeć! 

Trudno zgadnąć, skąd bierze się przywiqzanie ludzi do 
miejsc. Pan Leon wie natomiast 1 całą pewnością, ie los 
trieba traktować 1 uśmiechem, choćby pół wieku żyło się 
w depresji, na skrzyżowaniu rzek, które znajdują się 1 da- 
leka od ludzi. (wp) 


Zdjęcie: Z. Zadworny 


DZWONEK. 
PRZERWA! 


Polskie nadzieje na Montreal 


Nicea. Pierwszy dzień finało- 
wych zawodów o lekkootletycz- 
ny Puchar Europy 75. Na Parc 
des Sports toczy się walka o 
miano najlepszej drużyny Stare- 
go Kontynentu. W gronie euro- 
pejskich potęg nie brakuje i bia- 


ło-czerwonych. Właśnie  rozpo- 
czyna swój drugi skok Polak, 
Grzegorz Cybulski. Publiczność 


bacznie obserwuje naszego re- 
prezentanta. Wszyscy zdają so- 
bie sprawę, że jego słaby wy- 
nik w pierwszej kolejce (7,39 m) 
padł po odbiciu daleko sprzed 
belki. Jeżeli teraz troli ideal- 
nie... Ruszył. Szybko i zdecydo- 
wanie. Sprinterskie przyspiesze- 
nie na ostatnich metrach roz- 
biegu. Dokładnie wymierzone 
odbicie, idealny stylowo lot i 
długo nie milknąca burza okla- 
sków. Na tablicy zapalają się 
cyfry tworzące liczbę 815. Wale- 
ry Podlużny (ZSRR), najlepszy 
skoczek na naszym kontynencie 
z ubiegłego roku, podchodzi do 
Polaka, gratuluje wspaniałego 
rezultotu. Rezultatu, który już na 
początku konkursu zapewnił mu 
pierwsze miejsce i cenne punkty 
dla zespołu. 

Jakby dla udowodnienia swo- 
jej hegemonii w Europie Cybul- 


ski zwycięża jeszcze raz, pod- 
czas Uniwersjady w Rzymie. Tam 
pokonuje między innymi Jugo- 
słowianina Nenada Stekića. Dra- 
motyczny to był pojedynek. Na 
każdy dobry skok rywala Polak 
odpowiadał jeszcze lepszym. 
8,27 m (wyrównany rekord kra- 
ju i rekord Uniwersjady) dało 
mu zasłużony tytuł akademickie- 
go mistrza świata. Wspaniałe 
zakończenie udonego sezonu, 
lata 1975. 


TRRFNY WYBÓR 


Lekkoatletyką zainteresował 
się już w „podstawówce”. Pilnie 
uczęszczał na zajęcia SKS-u, z 
zamiłowaniem rywalizował w 
czwórboju, ale też grał w piłkę 
ręczną i w siatkówkę. Pierwsze 
sukcesy odniósł jako 15-latek. 
Stortując w barwach MKS No- 
wa Sól, wyjechał na  igrzysko 
młodzieży szkolnej do Lublina. 
Regularne pokonywanie po- 
przeczki na wysokości 175 cm 
stawiało go w gronie fawory- 
tów. Pech pokrzyżował jednak 
plany. Grzegorz zajął „zaledwie” 
czwartą lokatę. Ale wystartował 
i w skoku w dal. Niespodziewa- 


zbzikować! 


nek, przerwa! 


marzycie. 


byś, 


dlaczego? 


szkolnych? 


nie wywalczył złoty medal. 6,86 
m przesądziło na zawsze o wy- 
borze konkurencji. W 1968' roku 
Cybulski jest już mistrzem kra- 
ju młodszych juniorów i jedno- 
cześnie mistrzem juniorów star- 
szych. Na kolejnych igrzyskach 
młodzieży ustanawia rekord Pol- 
ski 18-latków (7,66 m), którego 
do dziś nie poprawił żaden za- 
wodnik. | tak rozpoczęła się za- 
wrotna kariera czołowego skocz- 
ka Europy, kariera przeplatana 
częstymi i _ nieprzewidzianymi 
komplikacjami. 


PASMO KONTUZJI 


Zaczęło się, gdy był jeszcze 
juniorem. Ledwie wyleczył naby- 
tą kontuzję kolana,  naderwał 
mięsień dwugłowy. Noga odbija- 
jąca ponownie zostaje oklejona 
gipsem. W roku olimpijskim, tuż 
przed igrzyskami w Monachium, 
Cybulski z uporem nadrabia lo- 
sowe straty. Udaje się! Skacze 
znowu powyżej 8 m. Złośliwe fa- 
tum nie omija jednak pracowi- 
tego zawodnika; po Memoriale 
Kusocińskiego samochód odwo- 
żący go do domu wpada w po- 
ślizg. Skutki — opłakane: u Cy- 
bulskiego stwierdzono wstrząs 
mózgu, pęknięcie mostka, nie li- 
cząc już drobniejszych obrażeń. 
A olimpiada tuż, tuż. Skoczek 
na własną prośbę i odpowie- 
dzialność wcześniej wypisuje się 
ze szpitala. Ponownie zakłada 
kolce, walczy z czasem i włas- 
ną słabością. W porę uzysku- 
je olimpijskie minimum i kwa- 
lifikuje się do reprezentacji. Ale 
w Monachium sił starczyło tyl- 
ko na eliminacje. Osiągnął w 
nich trzeci rezultat (8,01 m). w 
finale zajął dwunaste miejsce, 
z wynikiem gorszym od poprzed- 


© W naszej szkole wszyst= 
kie przerwy są organizowane. 
Jedna jest poświęcona jedze» 
niu, inna śpiewaniu, 
inna jakimś grom, a kolejna 
gimnastyce. I tak dalej aż do 
końca dnia. Można po prostu 


Przecież wystarczy, że na 
lekcji muszę się podporządko= 
wać jakimś regułom, na przer- 
wie chciałbym więc robić to, 
na co mam ochotę. 


Dirwonek na kolejną przerwę. Na ja- 
ką przerwę? Taką jak w szkole Krryś- 
ka czy toką jak w szkole Marzeny? A 
może na jeszcze innq? Na jaką? 


W każdej szkole kilkakrotnie w ciqgu 
dnia dzwonią dzwonki. W każdej szkole 
jest kilka przerw. Jedne są dłuższe, jed- 
ne krótsze, ale nie o to chodzi. Najważ- 
niejsze jest, jakie te przerwy sq, co się 
na nich robi, w jaki sposób nabiera się 
sił do kolejnej lekcji? 

Ogłaszamy dzisiaj pierwszą w nowym 
roku echo-sondę. Jej tytuł brzmi: Dzwo- 


Chcielibyśmy dowiedzieć się od Was 
wszystkiego o Waszych szkolnych przer- 
wach. | tych, które sq, i tych, o jakich 


(© Czy w twojej 
przerwy są organizowane? 


© Jesli tak, to kto je orga- 
nizuje i co się na nich robi, 
czy jesteś z tego zadowolony? 
© Jeśli nie, to czy chciał- 


żeby w czasie przerwy 
było coś organizowane, co, 


© Jakie masz zwyczaje — 
co robisz w czasie przerw 


e Gdy w naszej szkole za- 
brzmi dzwonek na przerwę, to 
można po prostu oszaleć, Za- 
czyna się krzyk, hałas, bijaty= 
ki.. Aż strach wyjść z klasy! 
Była kiedyś mowa, że samo« 
rząd będzie organizował jakieś 
gry i zabawy, potem młała coś 
robić drużyna harcerska, ale 
wszystko skończyło się na 
obietnicach... 


jeszcze 


Krzysiek J. Marzena M. 


© Jakie masz marzenia — 
co chciałbyś robić w czasie 
przerw szkolnych i co stoi te- 
mu na przeszkodzie? 


szkole 


DZWONEK, 
trwa. Czekamy na wypowiedź każdego 
z Was do dnia 30 października br. Masz 
przed sobą całe dwa tygodnie. Napisz, 
co sądzisz o szkolnych przerwach! Na 
kopercie zaznacz hasło — DZWONEK, 
PRZERWA! (ek) 


Echo-sonda PRZERWA! 


Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 


niego prawie o pół metra! Gdy 
opuszczał olimpijski stadion u- 
kradkiem ocierał łzy... 


PODWÓJNY 
PRZECIWNIK 


Rozmawiałem niedawno z 
Grzegorzem Cybulskim. Właśnie 
na temat jego częstych kontu- 
zji. 


— Już niedługo kolejne igrzy- 
ska. Marzę o drugim starcie na 
olimpiadzie — powiedział rekor- 
dzista Polski. — Obawiam się 
tylko jednego: kontuzji. „Cudow- 
ne dywaniki”, jakimi pokrywa się 
rozbiegi wszystkich skoczni świa- 
ta pomagają osiągać lepsze wy- 
niki. Ale tartan i sotar sq za- 
razem twarde i bezlitosne. Za re- 
kordy każą sobie płacić kontu- 
ziami. Swoista to walka z pod- 
wóinym przeciwnikiem i dobro- 
wolny haracz. Myślę jednak, że 
i do mnie uśmiechnie się kie- 
dyś szczęście. Nie musze mówić, 
ie oznacza ono olimpijski me- 
dal... 


Wiara Cybulskiego, jego upor- 
czywa, ciągła i skuteczna pogoń 
za coraz to lepszym rezultatem, 
ogromna odporność psychiczna, 
pozwalają nam optymistycznie 
myśleć o sukcesach, jakich do- 
tad nie osiągnął żaden polski 
skoczek w dal. Pan Grzegorz 
niejednokrotnie już dowodził, że 


WIELKI 
DZIEŃ 


GOSTYŃ (HSI). 20 wrześ- 
nla w uroczystej atmosferze 
odbył się apel inaugurujący 
rok harcerski 1075/76 w Zbior- 
czej Szkole Gminnej w Go- 
styniu. Tego samego dnia od- 
było mię przyjęcie KODEKSU 
UCZNIA przez wszystkich 
uczniów i nauczycieli szko- 
ły. Miało ono charakter nie- 
mal rytualny — przewodni- 
czący samorządów klasowych 
dopinali do księgi kodeksu 
meldunki klas, wszyscy zło- 
żyli uroczyste ślubowanie, 
związano | zamknięto księgi 


lakową pieczęcią szkoły To 
był dla 
szkoły w Gostyniu 
który pamięta się bardzo dłu- 
go. (hm) 


wszystkich uczniów 
dzień, 


WŁASNY 
STADION 


POZNAŃ (HST). Przed kilku 
laty uczniowie Liceum Ogól- 
nokształcącego nr 5 im. Ma- 
rii Koszutskiej w Poznaniu 
grać w piłkę mogli jedyr 
na niewielkim terenie p: 
szkolnego boiska. Kiedy 
tylko nadarzyła się okazj 
ich inicjatywy postanowiono 
teren znacznie powiększyć 
wybudować duży stadion spor- 
towy. Gigantyczną pracę, któ 
ra miała trwać kilka lat, roz- 
poczęto od karczowania drzew 
i wyrównywania terenu wo- 
kół szkoły. W pracach brali 
udział wszyscy uczniowie, o- 
czywiście i harcerze. Pomaga- 
li im bardzo rodzice, a tak- 
że pracownicy Zakładów El 
mentów Wyposażenia Budow- 
nictwa  „Metalplast” w  Po- 
znaniu. Dzięki tej wielkiej 
pracy młodzieży stadion bę- 
dzie prawdopodobnie gotów 
już za kilka miesięcy. (mh) 


„nauczył się diabła brać za ro- 
gi”, że każdą przeszkodę można 
zwalczyć. Oby stało sie tak w 


Montrealu! 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Gregor Raki: Śląsk — Wrocław. Ur. w 1951 r. 
oznań. Rekordzista Polski. Progresja wyników: w 1968 — 7,28 m; 
1970 — 7,96; 1972 — 8,07; 1974 — 8,15; 1975 — 8,27 m. SĄ 
Zdjęcie: J. Szewiński 


Student 


AWF 


DZIKI 

CZŁO- 

WIEK 
(HASZ- 


CZY 
OD. 


(RYTY! 


ZDJĘCIA 


M. Szymański 


w roli Dzikiego 
— Papcio Chmiel 


ę Dziki wesoło prychając przedzierał się przez listowia 
i trzciny. W pewnym momencie urwał łodygę tataraku i za- 


fiukał na niej ultradźwiękami 


o częstotliwości 


24 kHz. 


Na ten sygnał wypełzł z szuwarów niewielki krokodyl i stę- 
kając „mniam — mniam” wskoczył Dzikiemu na piersi. 


Następnie Dziki wszedl do jeziorka i szczerząc zęby, 
błyskał srebrnymi koronami po lustrze wody. Na te błyski 


wynurzył się z wody olbrzymi szczupak. Szczupak otworzył 
Dziki haszczy wrzucił w nią porcję lo- 


dów „Bambino” za 3.40 zł.- Duży rośnij! — zawołał. 


paszczę, a Człowiek 


m] ZŁODZIEJASZKI 


"e 


Ośrodek wypoczynkowy „Wis- 
ła” w Nieporęcie leży nad ma- 
lowniczym Zalewem  Zegrzyń- 
skim. Co roku przyjeżdża tu w 
sezonie letnim i jesiennym wielu 
wczasowiczów. Ale ośrodka te- 
go wszystkim chętnym nie pole- 
cam, ponieważ słynie on z kilku- 
nastokrotnych włamań do dom- 
ków campingowych. Dyrekcja te- 
go ośrodka, mimo częstych kra- 
dzieży, nie reaguje na nie sku- 
tecznie. Postanowiła jedynie wy- 
wiesić w recepcji  wypisaną 


37 NIEPORĘTU 


schwytano. Ostatnio „zrobił* on 
domek nr 82. Po zgłoszeniu tego 
faktu do recepcji zaskoczyła nas 
odpowiedź siedzącej tam pra- 
cowniczki: „Znów ?”. 


Myślę, że warto wreszcie po- 
myśleć nad ulepszeniem zabez- 
pieczenia przed złodziejami, żeby 
wczasowicze mogli spokojnie zo- 
stawiać swoje rzeczy w domkach 
i nie martwić się stale „na za- 
pas”. Nic tak przecież nie prze- 
szkadza w odpoczynku, jak ciąg- 
ła obawa przed kradzieżą. A na 
tym chyba campingowi w Nie- 
poręcie nie zależy. Mam nadzie- 
ję, że nie chce świecić pustka- 
mi. 

Marek Wojciechowski 


w trawie. 


Kiedy Dziki wyszedł na brzeg opadła go grupa tubylców z Demograficznego Wyżu. — 
Mamy obcego! — zawołali radośnie. Dziki, chociaż tubylcy mieli mocne oddechy, łatwo 
odparował ciosy i skierował ich na międzynarodową droge cnoty E-225. 


Gdy nadszedł wieczór 


— Znieruchomiała mi z przestrachu migawka w aparacie — opowiadal później zdjęciorób. Ala kro- 
kodyl nie czyniąc nic złego Dzikiemu poskubał go tylko za wąsy wasoło 


merdając ogonem i 1nikl 


Dziki zdjął 1 siebie 


dzikość i ubrał się w garnitur „Stył” firmy ZPO 
Bytom z bistoru za 3.100 zl. 5 
— Przepraszam — zapytal zdumiony zdjęcio- 


rób. — To pan nie jest 
Chaszczy? 


Dzikim Człowiekiem 


— Jestem, ale tylko niedzielnym Dzikim — 
odpowiedział były Dziki. — W odróżnieniu od 
innych ludzi przez cały tydzień jestem czlowie- 
kiem cywilizowanym, a dopiero w niedzielę 
przyjeżdłam nad jeziorko i dziczeję. To moje 
niedzielne xdziczenie nikomu nie szkodzi, 
a mnie pomaga. Jest to nowy rodzaj wypoczyn- 
ku dla ludzi kulturalnych z miasta. W kożdą 
niedzielę biorę też 1 ZOO inne zwierzątko na 
spacer. Niech i one raz w tygodniu poiyją na 
dziko. — „Niech żyją niedzielni dzicy!” — 1a- 
wołał były Dziki, wsiadł do samochodu i odje- 


chał. Nie pozostał po nim żaden ślad, nawet 
skorupka od jajka... 


RANCISZEK DRAKE był pira- 

tem-patriotą. Swoją karierę 

rozpoczynał jako chłopiec okrę- 
towy na statkach kursujących po 
Kanale La Manche, a na pierwszą 
dalekomorską wyprawę wyruszył do 
Afryki po niewolników, których 
chciał potem sprzedać Hiszpanom w 
Ameryce Południowej. Hiszpanie 
podstępnie zaatakowali jednak jego 
okręty i przyszły admirał ledwie 
uciekł z życiem. Od tej pory rozpo- 
częła się prywatna wojna imć pana 
Drake'a z Filipem II, królem Hiszpa- 
nii. 

Kiedy w grudniu 1577 roku Drake 
szykował się do kolejnej wyprawy, 
pospólstwu ogłoszono, że płynie do 
Aleksandrii. Nieliczni tylko maryna- 
rze domyślali się, że popłynął zbadać 
Terra Australia Incognita — tajem- 
niczą ziemię, która!miała się jakoby 
znajdować na południe od Wrót Ma- 
gellana. I zapewne tylko Drake i kró- 
lowa Elżbieta wiedzieli, że prawdzi- 
wym celem wyprawy jest spustosze- 
nie bogatych placówek hiszpańskich 
na zachodnich wybrzeżach Ameryki, 

Paskudna miała to być niespo- 
dzianka dla Hiszpanów, bowiem w 
1588 r. Hiszpanie prędzej mogli się 
spodziewać diabła na Pacyfiku niż 
angielskich okrętów. Nic więc dziw- 


nego, że w pierwszym porcie, do 
którego wpłynął Drake, przywitali go 
jak swego rodaka. Drake'a ciągnęło 
na północ, w stronę Przesmyku Pa- 
namskiego, gdyż do portu Panama 
na Pacyfiku wpływały galeony wy- 
pełnione srebrem z Boliwii i złotem 
z Peru. 


Pewnego razu Drake wysłał paru 
swoich kamratów na ląd po wodę 
pitną. Przedzierając się przez dżun- 
glę, piraci niespodziewanie spotkali 
starego Hiszpana, który wraz ze 
swoim indiańskim pomocnikiem pro- 
wadził olbrzymią karawanę mułów, 
objuczonych srebrem, dla króla w 
Madrycie. Stary Hiszpan, pewien, że 
to jego rodacy, poprosił: „Senores, 
pomóżcie mi zagnać te muły do Cal- 
lao”. I owszem, senores pomogli, ale 
zagnali muły w całkiem inną stronę. 


Za swój udział w tej wyprawie 
Drake kupił sobie dom w pobliżu 
Plymouth, a królowa Elżbieta wy- 
nagrodziła ulubionego wilka mor 
skiego tytułem szlacheckim. .Najbliż- 
sza przyszłość miała pokazać ja 
bardzo przyda się jej jeszcze ten pi- 
rat. Lada moment mogło bowiem 
dojść do wojny z Hiszpanią. Nikt w 
całej Anglii nie miał jednak naj- 
mniejszego pojęcia, kiedy i gdzie wy- 
lądują Hiszpanie. Ale gdy to się sta- 
ło, Drake znów posłużył się forte- 
lem. 


O północy na okręcie księcia Me- 
dina Sidonia, hiszpańskiego dowódcy, 
spostrzeżono ognie zapalające się na 
morzu. Jeden, pięć, osiem! To pędzi- 
ły podpalone statki! Strach opanował 
Hiszpanów. W powietrzu mieszały się 
krzyki kapitanów rozkazujących ciąć 
liny kotwiczne, Statek zderzał się ze 
stątkiem. Do rana Armada była roz- 
proszona po całym Kanale. Czego 
nie zatopili Anglicy, tego dokonała 
burza i przeciwne wiatry. Zaledwie 
połowa wielkiej Armady wróciła do 
Hiszpanii. 

Takie to były fortele pana Drake'a, 
który oprócz tego, że był piratem, 
zasłużył się jako twórca nowej tak- 
tyki wojennej. 


(ep) 


w internacie 


Przeczytałem w  Redakcyjnej 


Poczcie list dziewczyny, która 
mieszka w internacie i lubi sa- 
motność. Ja też byłem samol-= 
nikiem. Gdy zamieszkałem w 
internacie, musiałem się zmie- 
nić, zmienić swój sposób bycia! 
Bo samotni nie mają racji by- 
cia w internacie. Trzeba ko- 
niecznie rozbudzić się! Trzeba 
współdziałać z kolegami i kole- 
żankami! I to jest jedyna rada. 
Rene 


Co jest 
za tymi drzwiami? 


Mieszkam prawie w centrum 
Rzeszowa. Obok mojego domu 
jest ogródek  jordanowski. Na 
jego terenie zaczęła zapadać się 
ziemia. W jednej takiej dziurze 
odkryłyśmy z kierowniczką 0- 
gródka schody, które prowadzą 
do podziemnego korytarza. Ja- 
kaś pani opowiadała, że w 1945 
roku była w tym korytarzu i 
doszła do ogromnych drzwi, któ- 
re były zamknięte na solidną 
kłódkę. Co znajduje się za ty- 
mi drzwiami? Kierowniczka za- 
wiadomiła MO i Straż Pożarną, 
ale nikt się tym nie zaintereso- 
wał. Napisała list do „Nowin*. 
Efekt taki sam. Nie wiemy co 
dalej robić. Niektórzy mówią, że 
to może być magazyn z amuni- 
cją. Ale jak to sprawdzić? 

Jolka z Rzeszowa 


Ustąpić miejsca 
czy nie? 


Czy młodzież zawsze musi u- 
stępować w autobusie miejsca 
starszym? Ludzie krzywo patrzą, 
gdy młody chłopak lub dziew- 
czyna siedzi, a obok stoi ktoś 
starszy z tobołami. Ja jestem 
chora. Często po prostu nie mogę 
stać, bo źle się czuję. Tato o 
tym wie, toteż gdy z nim gdzieś 
jadę, on wstaje, a ja siedzę. 
Zawsze wtedy ktoś powie coś 
przykrego i jest mi głupio... 

Maria z Wałbrzycha 


Od redakcji: Tak, młodzi po- 
winni ustępować miejsca star- 
szym. Oczywiście nie jest to 
zasąda bez wyjątków. Marysia 
może siedzieć, gdy źle się czu- 
je. Warto jednak powiedzieć: 
„bardzo przepraszam, chętnie 
bym ustąpiła miejsca, ale je- 
stem chora*, Wtedy sytuacja 
jest jasna i nikt nie powinien 
mieć pretensji. 


Jak się uczyć? 


Piszę w sprawie listu Danki 
(112 numer „ŚM'), która nie 
'może polubić historii i fizyki. 
Ucząc się historii Danka powin- 
na spojrzeć na nią z innej stro- 
ny. Jeśli nie lubi czytać o bit- 
wach i wojnach, niech zwróci 
uwagę na zwyczaje, jakie były w 
poszczególnych okresach, na stro- 
je, architekturę, rozwój nauki 
i sztuki. Fizykę można polubić 
czytając powieści fantastyczne. 
Tyle tam jest różnych ciekawych 
wiadomości, które można zrozu- 
mieć przez odwołanie się do pod- 
stawowych praw fizyki. Chętnie 
podzielę się ze wszystkimi infor- 
macjami o metodach i sposobach 
uczenia się. Ewa Jarmicka 

Żółkiewskiego 20, 
05—440 Wesoła 


Sprawa poniedziałków 


W poniedziałek mieliśmy lek- 
cję języka rosyjskiego i gdy na- 
uczycielka zaczęła odpytywać, 
jedna z uczennic wstała i po- 
wiedziała (wcześniej ustaliliśmy 
to między sobą), aby — zgodnie 


| z Kodeksem Ucznia — nie pytać 


/ ly dniem bez od) 


nas w ten jeden dzień. Pani u- 
zasadniła swój sprzeciw faktem, 
że ma u nas lekcje tylko dwa 
razy w tygodniu, a nas jest aż 
46 osób. Chcielibyśmy jednak 
koniecznie, aby poniedziałki by- 
pytywania. Jak 
to załatwić? Podobne sytuacje 
są chyba i w innych szkołach? 

II c. Liceum Ekonomiczne 

Głogów 


Od redakcji: Same sprawdzia- 
my pisemne z języka obcego nie 


tarczą (akcent, wymowa!), a. 
KE fosy lalolaie liczna! Jak 


byście na miejscu na- 
uczyciela? 


Czy już przedstawiliście wnio- 


sek o zebranie Zespołu Wycho- 
wawczego — aby przedyskuto- 
wać sprawę poniedziałków? 
Czekamy na wiadomość. © 


- czych, w apoteozie walki o niepod- 


„ rosłych mężczyzn, odbywa wojenną 
. wędrówkę po kraju w poszukiwa- 


Od pewnego czasu moje włosy 
straciły połysk, są słabe i kruche. 


To samo jest z paznokciami. 
Moja mama twierdzi, że to 
wszystko dlatego, że nie piję 


mleka i zmusza mnie codziennie 
rano do wypicia choć jednej 
szklanki. Nie wiem czy to ma ze 
sobą jakiś związek, więc może 
napiszecie jak to właściwie jest z 
tym mlekiem i czy koniecznie 
trzeba je pić? 
Karolina 


ODA na picie mleka 

ogarnęła bez mała cały 

świat. Mleko piją spor- 
towcy twierdząc, że jemu zaw- 
dzięczają osiągnięcie znakomitych 
wyników, a gwiazdy filmowe i 
aktorki teatralne wiedzą, że dzię- 
ki niemu mają piękną cerę, 
zgrabną sylwetkę i czują się sta- 
le młodo. Właściwie wszyscy, 
którym zależy na zdrowiu, dob- 
rych wynikach w nauce, spor- 
cie oraz na utrzymaniu „wiecz- 


nej młodości” — piją mleko. Za- 
wiera ono bowiem prawie wszy- 
stkie składniki odżywcze potrzeb- 
ne do życia. Znajduje się w nim 
blałko niezbędne do budowy ko 
mórek | tkanek, jest również zna- 


komitym źródłem wielu skład- 
ników mineralnych takich jak 
wnpń, fostór, mangan, miedź 


sód, chlor, alarka I żelazo 


Wśród nich niezmiernie dla 
nas ważne znaczenie ma wapń 
I toafór. 

Wapń Jest skladnikiem po 


trzebnym młodym organizmom 
do budowy układu kostnego, Tyl 
ko mocne, zwarte | twarde kości 
decydować mogą o prawidłowym 
ukształtowaniu się całego końćca 

Każda młoda dzlewczyna czy 
chłopiec chcą być dorodni, silni 
dobrze zbudowani, ale może na- 
wet nie wiedzą, że zgrabną bu- 
dowę | zdrowe mocne zęby zaw- 
dzięczają właśnie wapniowi 
Warto też wiedzieć, że w szklan- 
ce mleka znajduje się około 300 
mę wapnia, co stanowi 37 proc 
całodziennego zapotrzebowania 
młodego organizmu na ten skład- 
nik. Niedostatek wapnia w po- 
żywieniu bywa przyczyną zmian 
krzywiczych  charakteryzujących 
się skrzywieniem kości nóg, rąk 
i kręgosłupa. 

Fostór jest tym składnikiem 
mineralnym, który wraz z wap- 
niem tworzy sole nadające twar- 
dość kościom. Fostorowi przypi- 
suje się też korzystne oddziały- 
wanie na pracę mózgu, a więc 
między innymi na pamięć, która 
dla młodzieży uczącej się ma 
istotne znaczenie. 

Mleko też stanowi źródło wi- 
tamin. Bezcenna dla młodych or- 
ganizmów jest witamina A, któ- 
ra reguluje proces wzrastania 
oraz oddziaływuje korzystnie na 
funkcję narządu wzroku. 

Nie mniejsze znaczenie 
procesu rozwojowego młodych 
organizmów ma witamina D, 
znajdująca się też w mleku. Re- 


dla 


guluje ona kospodarkę wapnio- 
wo-fosforową, polegającą na 
właściwym odkladaniu wapnia I 


fosforu w kościach. Ona mię- 
dzy innymi przeciwdziała po- 
watawaniu krzywicy, ciężkiej 


choroby wieku dziecięcego o nie- 
odwracalnych skutkach trwałego 


kalectwa 
Witaminy grupy H występujące 
w mleku to witamina Br, B 


la, Bo, PP, kwas followy, bloty- 
na inozytol, cholina. Najogólniej 
można powiedzieć, że  rexuulują 
one (funkcje układu nerwowe- 
mo, przy czym każda ź nich spel- 
ma jeszcze pewne określone 
lunkcje np 

A; przeciwdziała zapaleniu ką= 


cików ust I zmianom  tolotoko- 
wym skóry, 
Ha bierze udział w  przemia 


nach białkowych w organizmie 


Av jest wilaminą krwiotwór- 
CZĄ, 
PP reguluje funkcjonowanie 


skóry I wpływa na zachowanie 
ładnej, jędrnej I gładkiej cery 

Niestety witaminy € w mle 
ku jest niewiele, stąd wypływa 
konieczność uzupełniania niektó- 
rych potraw i napojów z mleka 
warzywami lub owocami boga- 
tymi w tę witaminę. 

Poza wymienionymi juź sklad- 


nikami, mleko zawiera także 
tluszcz zemulgowany, łatwo 
strawny | dobrze przyswajalny 


przez organizm ludzki oraz cu- 
kier mlekowy nadający mleku 
charakterystyczny słodkawy 
smak. Mimo obecności tluszczu i 
cukru (składników  —energetycz- 
nych), mleko jest produktem 
niskokalorycznym, szklanka mle- 
ka dostarcza zaledwie 133 kcal. 
To bogactwo składników od- 
źżywczych, które znajdują się w 
mleku, skłania nas do stwier- 
dzenia, że mleko zapewnia zdro- 
wie i że wpływa na dobre sa- 
mopoczucie, chęć do pracy i up- 
rawiania sportów oraz osiągania 
dobrych wyników w nauce. 


Robienie 


zakupów 
mnie problemem, od kiedy zwrócono 
mi uwagę, że nie mówi się pół kila, 
lecz pół kilo. Nie rozumiem, dlaczego 


stało się dla 


to „a* na końcu przeszkadza, skoro 
można powiedzieć np. 5 deka. Moim 
zdaniem, jeśli się mówi deka, to i ki- 
la. Co Ty na to? Graż 
— Grażyna 

Na deka się zgadzam, bo ta skró- 
cona wersja wyrazu dekagram jest 
po prostu pierwszym jego członem 
(deka znaczy: dziesięć). Przeciwko 
„kila* protestuję, pęnieważ prawi- 
dłowym skrótem wyrazu kilogram 
jest kilo (kilo znaczy: tysiąc). Oba te 
krótkie wyrazy są nieodmienne, mó- 
wimy więc: pół kilo cukru, jedno ki- 
lo cukru, dwa kilo cukru, niosę siat- 
kę z dwoma kilo cukru (nie: kilami). 
Przy drobniejszych zaś zakupach: 
jedno deka drożdży, 10 deka rodzyn- 
ków, 40 deka sera. Przy okazji zaj- 


mijmy się gramami, bo i z tą jedn 


o- 


stką masy wiele osób jest na bakier. 


Nic dziwnego zresztą, gdyż gram 
jakby na przekór właśnie 


się 


przez przypadki odmienia. W rezul- 


tacie ćwierć kilo soli = 25 deka 
250 gramów, ale nie: gram. 
Kropeczko, ja w sprawie kutii. 


118 n-rze Ś.M. w artykule pt.: „Jak 


w 


wygrać milion?* przeczytałem: „Na 


Wigilię 


jedni piekli kutię, drudzy 


stawiali miskę pierogów.* A przecież 


kutii się nie piecze! 


Moja Babcia, 


która pochodzi z tzw. kresów, mówi, 
że robi się ją tak: najpierw trzeba 


ugotować ziarna pszenicy, a pote 


m 


po wystudzeniu wymieszać je z mio- 


dem, makiem, bakaliami i gotow 


e! 


A teraz jeszcze jedna sprawa: piero- 


gi i kutia — to potrawy wigilijne, 
będące specjalnością kuchni litew- 
skiej i ukraińskiej. Natomiast autor 
wspomnianego artykułu potraktował 
je tak, jakby przywędrowały z róż- 
nych stron świata i miały świadczyć 
o wymieszaniu obyczajów. Coś mi 
tu nie gra, proszę o wyjaśnienie w 
imieniu Babci i własnym. 

— Dociekliwy K.O. 


Zgadzam się ż Tobą w obu spra- 
wach. Autor nie wsadzi już więcej 
kutii do pieca, ponieważ postanowi- 
łam go nią ugościć w czasie najbliż- 
szej gwiazdki. Aby okupić winę, bę- 
dzie musiał zjeść aż trzy dubeltowe 
porcje tych słodkości. 


Wasza mgr KROPECZKA 


OWY film Janusza Nasfetera 
IN wspomnieniem, wspomnie- 

niem bardzo osobistym, co sam 
reżyser podkreślał w wywiadach 
udzielanych prasie: Mówiąc 
prawdę, jest to film bardzo osobi- 
sty, nie znajduję określenia innego 
jak — autopsyjny. Myślę, że bliski 
i szczególnie zrozumiały dla ludzi 
średniego pokolenia, a więc dla tych, 
którzy jak ja, wciąż jeszcze pełni 
nadziei kroczyli tamtymi drogami — 
bez kart mobilizacyjnych i bez bro- 
ni, ale z wiarą, że walczyć będą. 


Akcja filmu toczy się w pierw- 
szych dniach wojny 1939 roku i na 
tym tle ukazany jest dramat chłopca 
i dziewczyny — nastolatków pokole- 
nia wojennego. Wojna zaskoczyła 
wówczas tych bardzo młodych ludzi 
w końcu beztroskich wakacji i po- 
czątkowo wydała się im wielką przy- 
godą, okazją do wykazania swojej 
gotowości służenia ojczyźnie. Boha- 
ter, Marek (Piotr Łysak). ma zaled- 
wie 16 lat, ale chce być żołnierzem 
tak jak jego ojciec, jak wszyscy. Wy- 
chowany w tradycjach powstań- 


ległość, gotów jest do poświęceń. 
Dość szybko jednak idealne wyobra- 
żenia wyniesione ze szkoły zderzają 
się z brutalną, okrutną rzeczywisto- 
ścią. Marek, podobnie jak wielu do- 


niu możliwości walki z bronią w rę- 
ku, w szeregach regularnego wojska. 
I choć przebywa wśród cywilów na 
zapleczu wojny, poznaje jej okru- 
cieństwo, styka się z ludzkim nie- 
szczęściem, ze śmiercią. Mimo tego, 
a nawet tym bardziej, wola walki 


w nim rośnie, znika romantyczny 
czar nieznanej przygody, łatwego bo- 
haąterstwa, ustępując miejsca paczu- 
ciu twardego, trudnego, koniecznego 


obowiązku. W takim stanie 
spotyka na zatłoczonej wojennej 
sie Elżbietę (Grażyna Michalsk 


dziewczynkę, która w wojennym za- 


ducha 


a) 


mieszaniu pogubiła swoich. I tak 
wśród niebezpieczeństw, pokonywa- 
nia trudów drogi do nie wiadomo 
dokąd rodzi się ich pierwsza nie- 
śmiała, młodzieńcza miłość Chłopiec 
zaczyna rozumieć, co mu wojna za- 
biera, jakich wymaga od niego wy- 
rzeczeń. Drobne chwile radości po- 
tęgują grozę tego, co dzieje się wokół 
tych dwojga zaplątanych w okrutną 
rzeczywistość, przerastającą ich do- 
świadczenie i wyobraźnię, 

Wiele już nakręcono u nas filmów 
o ostatniej wojnie i tu szereg scen 
je przypomina: jedynie dramat tych 
dwojga, ich wojenne dojrzewanie 


kiego. Jak zwykle u tego re- 
ra zdumiewają wyniki pracy z 
mi, amatorami, w których do- 
strzega niepodejrzewane przez niko- 
go możliwości i potrafi je umiejęt- 
nie wykorzystać, Piotr Łysak, w rze- 
czywistości uczeń warszawskiego li- 
ceum, miał bardzo trudne zadanie, 
na jego roli opierał się w istocie 
cały pomysł scenariusza, cały [ilm. 
Jak nu debiutanta poradził sobie 
bardzo dobrze. Rolę Elżbiety gra 
Grażyna Michalska znana z innych 
filmów Nasfetera „Motyle” i „Nie 
będę cię kochać”, * 


Ta opowieść o wojnie i pierwszej 
miłości nie ma przygodowej sensa- 
cyjnej labuły, scen batalistycznych 
i nie toczy się tuk wartko jak inne 
lilmy o wojnie. Raczej skłania do 
refleksji, pomaga zrozumieć starsze 
pokolenie, któremu wojna zniszczyła 
młodość, (bt) 


Zdjęcie: Roman Sumik 


GIEŁDA POMYSŁÓW 


Przy deszczowej pogodzie tema- 
tem zbiórki zastępu może być „Na- 
sze hobby”. Polega to na tym, że 
każdy przynosi na zbiórkę klasery ze 
znaczkami, ciekawe widokówki, f[o- 
tosy piosenkarzy czy aktorów... — to, 
co zbiera — i stara się zaintereso- 
wać kolegów swoim „konikiem”. Je- 
żeli okaże się, że w zastępie jest kil- 
ka osób zainteresowanych tym sa- 
mym tematem — tym jest ciekawiej. 
Zorganizowaliśmy (taką zbiórkę i 
świetnie się udała. Dla jej upamięt- 
nienia założyliśmy w harcówce ką- 
cik pod takim samym jak zbiórka 
tytułem — „Nasze hobby”. 


Malgosia Tondera 


3 
e 


Cześć! 

No i zaczęła się pogoda, w klo 
ra „łal psa wypędzić”, Pora pomy 
śleć o całej czeredzie żyjącej pod 
gołym niebem. Dziś będzie o psach. 

Podobno w Stanach Zjednoczo- 
nych ktoś wynalazł urządzenia za- 
bezpieczojące naszych czworonoł- 
nych przyjaciół przed chłodem. Na 
przykład taki oto kaloryfer dla 
jamników. 


Wyhodowano lam także 
skrzyżowania wyłła z grzejnikiem elektrycznym 


niemarznące psy nowej rasy powstalej 1a 


U nos jednak na razie nic takie 
go nie ma i jak Polska dluga i sze 
roka obowiązują, normalne 
porządne psie budy 


Jok zbudować budę? Oto pytanie, 
na które postanowilem Wom, zain- 
teresowanym wyczerpująco odpo- 
wiedzieć 


Na budowę psiej budy nie jest 
wymagano zgoda wojewódzkiego 
architekta, możemy więc swobodnie 
puścić wodze fantazji. Kto chce, 
może zbudować budę stylową 


w stylu gotyckim 


z Milanówka 


Wszyscy członkowie naszego za- 
stępu są strasznymi kinomanami. Po- 
stanowiliśmy więc, że niektóre zbiór- 
ki zastępu możemy poświęcać wła- 
śnie temu tematowi. Taka zbiórka 
odbywą, się u nas raz na miesiąc. 
Wspólnie wybieramy film, który zde- 
cydowaliśmy się obejrzeć, razem 
idziemy do kina, a po obejrzeniu fil- 
mu urządzamy dyskusję. Za każdym 
razem jeden z nas przygotowuje się 
do tej dyskusji zbierając wiadomości 
na temat twórców tego filmu i ak- 
torów w nim występujących oraz na 
temat kraju, w którym film został 
wyprodukowany. Te wiadomości za- 
pisujemy w specjalnym zeszycie. któ- 
ry w tym celu zaprowadziliśmy — na 
pewno przydadzą nam się w przy- 
szłości, szczególnie tym z nas, któ- 
rzy pragną kiedyś pracować przy 
produkcji filmów. A same dyskusje 
są bardzo ciekawe. Za każdym ra- 
zem organizujemy je w domu innego 
z nas, bezpośrednio po powrocie z 
kina. Te „filmowe” zbiórki uważa- 
my za jedne z najciekawszych. 


Bogdan Kulesza 
zastępowy „Rysiów” 


— Babciu, uszyłam Nerwusiowi płaszczyk zimowy, a 
zrób mu cztery skorpetki i czapeczkę 


RODZINA PIOTROWSKICH 


RYS. W. LEWIŃSKI 


w stylu barokowym 


Ja zbudowolbym budę w stylu | 
<jonalnym. To znoczy, te nie 
<całbym uwagi na formę lecz no 
żeby nie wiało 1 boku, nie przeciekoł 
z góry I nie podmakało od spodu 

Da zobaczeniał 


WASZ RZEP 


„Indianie z plemienio Taulipag twierdzą, ie psy są przewodnikami ludzkich dusz 
zdążających do Krainy Śmierci. Odprowadzane sq jednak tylko dusze tych, którzy 
za życio byli dobrzy dlo psów. Dusze złych właścicieli są zagryzane i ży 


cie pozagrobowe nie jest dla nich osiągalne...” 


Cytat z książeczki pana Dąbrowskiego pt. ..M 


obudzi się niec 
; ziewać. W si 


AW M -. wii "w $ ł 
- Do ktoćzet! — zaczął przeklinać od rana. — Wczoraj 


znowu -sadzilem. Psom nie dałem jeść. Może który zdechl... 

- Zwli 1 lóżka, wyszedl na dwór, umyl się pod pompą _ 
, połowy i ugotował w dużym kotle na podwórku mama- 

iygę: Wrzucii do kotla "dwa razy więcej otrąb, obierków 


i czerstwego namoczonego chleba, dwa rozy więcej niż 
zwykle. Na pozór był to zły, twardy człowiek, zwierząt jednak 
nigdy umyślnie nie męczył. To prawda, szybko unosil się 
gniewem i w wielkiej złości nieraz któreś zastrzelił, ale potem 
iałowol. Przykro mu było, że nie nakarmil psów. 


- Tymczasem Runo rozprostowal kości, przeszedl się, pozbie- 
rał okruszyny i znowu schował się pod łóżkiem. 


Rakorz przebrał się i wyszedl. Zamknął kuchenne drzwi 
na klucz. Runo został sam w ciasnym pomieszczeniu. Znowu 


zabrał się do poszukiwań w nadziei, że znajdzie jakieś wyj- 
ście. Daremnie. Żadnego wyjścia nie było. W tej chwili wy- 
dało mu się, że już lepiej jest być w psim towarzystwie. 


Rakarz wrócil po dobrej godzinie. Przyniósł w kieszeni 
kawał mięsa na gulasz. Runowi aż ślinka ciekła. Jakże chęt- 
nie wylazłby spod łóżka i poprosil o kawałeczek, choćby ma- 


- leńki. Kawałeczek mięsa! Rakarz, jakby wysłuchał jego nie- 


mej prośby, odkroil kilka kawałeczków tłuszczu i rzucili na 
podłogę opodal łóżka. Runo o mały włos, a wysunął by się 
spod niego. W ostatniej chwili strach zwyciężył głód. Gdyby 
wiedział, jak mile byłby przyjęty, na pewno wyszedlby ze swej 
kryjówki. Ale nie miał przecież pojęcia o ludzkich sprawach 


handlowych. Wolał więc siedzieć cicho. £ - 


Co musiał wycierpieć, gdy rakarz rzucił posiekaną cebulkę 
na rozgrzany smalec i w kuchni niósl się przyjemny zapach! 
Ciekła mu ślinka i spływała na brudną pościel. Siedzenie 
pod łóżkiem w takiej chwili było naprawdę szczytem boho- 
terstwa. Runo wolałby mieć raczej do czynienia z wilkiem. 
Strach jednak był wciąż silniejszy od głodu i pragnienia. 
Runo wiedział, że rakarzowi zalal sadła za skórę. Niemniej 
jednak wysunął się nieco, ale tylko tyle, że wystawal mu 
koniuszek pyska. 


Wcale nie było mu lżej, gdy rakarz mieszał mamałygę. 
Jak mu kiszki marsza grały! Tak pięknie pachniało, jak w 
pasterskim szałasie. Ile pięknych wspomnień lączylo się z tym 
zapachem! - 


Tudno, musiał się przezwyciężyć. 


Rakarz zaś głośno o czymś myślał. 


„A więc bylo mu na imię Runo”. 

Na dźwięk swego imienia Runo nastawil uszu | wysunął 
glowę spod łóżka. 

„Cwaniak! Dwa górale jak nic sprzątnął mi sprzed nosa!” 

Runo pomachał radośnie ogonem. 


Mamalyga nie smakowała rakarzowi. Zostawił na talerzu 
prawie cały obiad. 
„Wczoraj za dużo wypiłem!" — mruknął. 


Wstał, zastanawiając się nad czymś. 


Co teraz? Czy wyniesie się stąd, czy nie? — pewnie myślal 
Runo, chcąc z całego serca, aby wyszedl jak najprędzej. 
Życzenie jego spelnilo się nadspodziewanie szybko. Raka- 
rzowi chciało się strasznie pić. Przed chwilą żałowaj, ale po- 
kusa była silniejsza. Któż oparłby się tak silnemu pragnie- 
niu i wyrzekłby się choćby łyczka wina? Włożył kurtkę, za: 
rzucił na grzbiet wytartą kapotę i ruszył do wsi. Drzwi ku- 
chenne tylko przymknął, lecz furtkę starannie zamknął na 
klucz. Runo najpierw nadsłuchiwał odgłosów, niepewny, czy 
izeczywiście poszedl sobie. Gdy usłyszał zgrzyt klucza w 
zamku, wypełzł spod łóżka i wskoczył na krzeslo. Najpierw 
usiadł na krześle, Chwilę siedział i wpatrywał się w stól. 
Przysunął pysk do talerza. Hm, jak pięknie pachnie! Zjeść, 
czy nie? Dobrze wiedział, że nic gorszego nie mógł zrobić 
śwemu pasterzowi, jak wsadzić nos w jego talerz. Rar za 
takie przewinienie dostał po uchu. 


D. c. n. 
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NIE 
ZAPOMNIJ 


w Zagrzebiu dostał pierwszą nagrodę jako najlad- 
niejszy owczarek. A niech to diabli! No, ale co się 
stało z Runem? 


— Uciekł, bestia! 


— Uciekł? — z niedowierzaniem potrząsnął głową adwokat. 


— Pies wart co najmniej pięć tysięcy — westchnął 
l 6 adwokat. — Niedawno na pokazie psów rasowych 
e 


"— Zanim uciekł, wyrządził mi dużą szkodę — zawołał rakarz. 
— Jak to możliwe? Nie rozumiem! _ 

Rakarz opowiedział gościowi, co się zdarzyło. Zaprowadził 
go też do komórki i pokazał, gdzie Runo wykopał jamę i tu- 
_ nel i umożliwił ucieczkę kilkunastu psom. Pokazał też kości 

konia. | - AE "Spr bŹ My "RZE 
— Psy go rozszarpały — skarżył się. — Dzisiaj miałem go 
sprzedać Jui umówilem się z rzeżnikiem. No i masz ci los! 

Tysiączek diabli wzięli. _ /ó „WA 
| 2 NONZNM 
da rz tak się skarżył, k 
sil go do pobliskiej 


1 


jaj próbowali roz- 


pody, gdzie ob 
jatyńs| nem. pp> 


oprosil rakarza, ieby zawia- 
Sacha tej szosie, aby 
Aż « 


| wzbudził litość adwokata, który | Tłum. HALI 


ny. O, to szczwana sztuka! Nawet lis go nie przechytrzy. 
Tylko głód go złapał. Ja sam nie potrafilbym. Był tak wygło- 
dzony i wynędzniały, że prawie obojętny na to, co się działo 
dokoła. 


Adwokat i rakarz wysłali do wszystkich okolicznych hycli 
depeszę z informacją, że uciekł pies takiej i takiej maści, 


% 
A 


NA KALITA 
z numerem magistratu zagrzebskiego 1031. Kto go schwyta 
i zawiadomi adwokata Matanicia, dostanie nagrodę w wy- 
sokości 1000 dinarów, a właściciel osobiście zgłosi się po 
odbiór psa. 


Na odchodnym adwokat wręczył gospodarzowi 1000 dina- 
rów. Po jego wyjeździe cały dzień do późna w nocy miał 
fakarz za co raczyć się winem. 


Runo tymczasem walęsał się po podwórzu. Tunelu pod - 


furtką nie mógł wykopać. Próg i spory kawał podwórza koło 
furtki był wybetonowańy. 


Potem Runo wrócił do kuchni. Na stole stał garnek mleka. 
A obok leżał cały, jeszcze nie napocięty bochenek raro- 
wego chleba. Runo skoczył na stół, rozejrzał się, pomachał 
ogonem i wychleptał całe mleko. Dwa, trzy razy umoczył 
język, a mleko samo gdzieś znikło i garnek zrobił się próżny... 
Może by spróbować jeszcze chleba? Wpil zęby w razowiec 
i zawlókł go pod łóżko. 


Rakarz wrócił do domu po północy, 1 lekka wstawiony. 
Runo leżał pod łóżkiem, cały driący. Z powodu mleka i chle- 
ba. Dobrze wiedział, ie zrobil coś, czego nie powinien był 
zrobić. Ale uszło mu na sucho. Rakarz tylko coś bredził o ja- 
kimś zebraniu. 


- A więc takl Niech to diabli. Pięć tysięcy dinarów gotów 
ten nierób odpalić za psa. Alei to niesłychanel Pięć tysięcy. 
My jesteśmy głodni i obdarci. | spragnieni, a jakże. My, bied- 
ny lud. Chyba sam diabel tak idiotycznie urządził ten świat! 
Och, jak mi się chce pić! Prawda, mam mleko. Ale gdzie 
jest moje mleko? Aha, jest. Cooo? Pusty garnek? O, ten 
złodziejski kot! Ile razy już ci zapowiadałem, że cię zailukę! 
Zapamiętaj sobie, ty przeklęty kocurze, łęb ci ukręcę. Ile już 
razy wypileś mi mleko! Dzisiaj cały litr! No i co, smakowało? 
Ale czekaj, już niedługo skończą się dobre czasy! Biednemu 


